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Łessuo. Zielone św iątki, dnia 15* Maia 1842.

Religia.

Żywerot świętego Pankracego.
Ś w . Pankracy urodził się w iSinnada, 

we F rygii, z szlachetnych rodziców, któ­
rzy schodząc z tego świata gdy ieszcze 
był dzieckiem, polecili go stryiowi Dio­
nizemu, aby go miał w  swoiey opiece, 
iako i iego bogate dziedzictwo, składa­
jące sig z wiele maiętności w różnych 
mieyscach, osobliwie w Rzymie. Do tego 
w ięc miasta po ich śmierci udał się Dio­
nizy ze swoim synowcem, być może dla 
rozporządzenia majętnościami, albo też dla 
postarania się dla młodego Pankracego 
o lepsze wychowanie. Dionizy i Pan­
kracy byli Poganam i; ale boska opatrzność 
tak sporządziła, iż przybywszy do R zy ­
mu założyli swoie mieszkanie blisko mie­
szkania św . Marcellina, ówczesnego P a­
pieża. Takie sąsiedztwo podało im spo­
sobność poznania się z g łow ą Kościoła 
chrześciańskiego, i słuchania z ust iego 
słów żywota; z których poznawszy błędy 
pogańskie, przyięli naukę Zbawiciela i 
przez samego Marcellina ochrzconymi zo­
stali. N ie długo potem Dionizy umarł. 
Kubo pod ten czas Pankracy był ieszcze 
młodziurhny, bo dopiero rok czternasty 
liczył, i pozbawiony opieki stryia, z tćm 
wszystkiem okazał się doyźrzałym w wy­

znaniu wiary świętey, bo łaska Chrystusa 
zastąpiła w nim lat niedostatek. W łaśnie 
wtedy, a było to za czasów Dioklecjana 
C esarza, okropne było prześladowanie 
Chrześcian. Pankracy został py imany; 
a gdy nie chciał zaprzeć się Iezusa, w trą­
cono go do więzienia. Potem przed sę­
dziego stawiony, z taką śmiałością uczy­
nił wyznanie wiary, z taką odwagą gar­
dził i obietnicami i groźbami, iż sam sę­
dzia odumiał i nie wiedział, co z takim 
dzieciuchem począć. Boiąc się iednak, 
aby go Pankracy swoią stałością nie za­
wstydził, gdyby go wydał na męczarnię, 
kazał mu ściąć głowę. Dopełniono tego 
wyroku dnia dwunastego Maia około roku 
trzysta cztery po Chrystusie. Ciało tego 
świętego młodzieniaszka nocną porą po­
grzebane skrycie zostało na cmentarzu 
zwanjfm Caiapodii, gdzie z czasem został 
zbudowany na cześć św. Pankracego ko­
ściół. W  tym kościele św. Grzegorz, 
W ielki, Papież, maiąc mowę do luda 
w dzień uroczystości świętego Męczen­
nika, te mi ią zakończył słowy; ^Stoimy 
przy grobie świętego Męczennika Pan­
kracego, o którym wiadomo iest, iaką 
śmiercią doszedł królestwa niebieskiego. 
My, leżeli dla miłości Chrystusa nie wy- 
daiemy doczesnego życia, tak iak on uczy­
n ił, zwyciężajm y przynaymniey namię­
tności duszne. Iest to także ofiarą przy-
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leraną B o g u , k tó ry  pochw ala na sęd z ię  
sw o ićy  litości zw y cięz tw o , k tó re odno­
sim y nad nami sam ym i, osobliw ie dla za ­
chow ania zg o d y  z  naszym i bliźnim i. O n 
p rzypatru jąc  s ię  łask aw ie  z nieba potyczce,' 
iakow a odpraw uie s ię  w  se rcu  naszem  
dla pokazania oporu naszych  pożądliw o­
ści, p rzec iw nych  praw u sw oiem u, i p o - 
tćm  nagradza zw ycięzców , k tórym  pom aga, 
i k tó rych  sam  um acnia ła s k ą  sw oią , aby 
odnieśli zw ycięztw o. l e ż e l i , naym ilsi, 
dzieci m łodziucbnego w ieku, iakim  b y ł 
św . P an k ra cy  i tyłu innych, zasileni ła ­
ską Z baw iciela, zw y cięży li czarta  i św iat, 
sp iknionych z  sobą na ich poniżenie, i 
zw ycięztw o odnieśli z  n aysroższych  ty ­
ranów , dla m iłości le zu sa  C h ry stu sa , ia -  
koź  m y s ię  w stydzić  nie b ęd z iem y , że 
tak  iesteśm y słab i i n iedołężni w  zw y­
ciężaniu m ałych p rz y k ro śc i, k tó re  nam 
się  w służbie bożćy w y d arza ią?  C o  za  
w ym ów kę będziem y m ogli p rzyw ieść  przed 
S ęd z ią  w iecznym , żeśm y s ię  dali zw y ­
ciężyć albo nędznym  w zględem  łódzkim , 
albo podłym  zy sk iem , albo inną iak ą  nie­
rząd n ą  nam iętnością, i dla nich zboczy­
liśm y z  d rog i p rzykazań  bosk ich?

Zielone świątki.
P ięćd z iesią teg o  dnia po Z m artw y c h ­

w staniu obchodzi się  u roczysta  pam iątka 
Z es łan ia  D ucha św iętego na A p o sto łó w  i 

i w ie rn y ch ; k tóreto  zesłan ie  D zie ie  apo­
sto lsk ie  tak o p isu ią : „ A  g dy  się sp e łn ia ły  
dni P ięćdziesią tn ice , byli w szyscy  (A p o ­
sto łow ie  i inni w ie rn i)  w  w ieczorniku 
na tem że m ieyscu. I  s ta ł s ię  z  p rędka 
z nieba szum , iakoby prżypadaiącego  w ia­
tru  g w a łto w n eg o , i napełn ił w szy stek  
dom, gdzie siedzie li, 1 u k aza ły  się  im 
rozdzielone ięzyki iakoby ognia, i u siad ł 
na każdym  z  nich z  osobna. 1 napełn ien i 
b y li w szyscy  D uchem  św iętym  i poczęli

m ów ić rozm aitem i ięzykam i, iako im D uch 
św ię ty  w ym aw iać daw ał. A  byli w Je­
ruzalem  m ieszkaiący  Z y d o w ie ,  m ężow ie 
nab o żn i, ze w szeg o  n aro d u , ( * )  k tó ry  
ie s t pod niebem . A  gd y  s ię  s ta ł  ten 
g ło s , zbieźało  s ię  m nóstw o, i s trw oży ło  
s ię  na m yśli, że  każdy  s ły s z a ł ie sw ym  
iężyk iem  m ów iące. A  zdum iew ali s ię  
w szy sc y  i dziw ow ali, m ów iąc: izali oto 
ci w szy scy , k tó rzy  m ów ią, nie są  G a li-  
ley cz y cy ?  A  iakożeśm y s ły sz e li każdy  
z  n as  sw óy  ięzy k , w którym echm y się  
u rodzili. P a rto w ie  i M edow ie, i E la m i-  
tow ie i m ieszkaiący  w M ezopotam ii, w ź y -  
dow sk iey  ziem i, i w K apadocyi, w P o n cie  
i w  A z y i ,  we F ry g ii  i w P am filii, 
w  E g ip c ie  i w stronach L ib ii, k tóra iest 
podle Cly re n y , i przychodniow ie rzy m ­
s c y ;  Z y d o w ie  też  i now o naw róceni, 
K re teń cz y cy  i A ra b czy c y : s ły sze liśm y  b  
m ó w iące  ięzy k i naszem i w ielm ożne sp ra ­
w y  boże. 1 zdum iew iali s ię  w szy scy , 
i dziw ow ali, m ów iąc ieden  do d rug iego ;, 
cóż to ma b y ć?  A  d rudzy  n aśm iew a- 
i j c  s ię , m ów ili: że  m usczu pełni (p iia n i)  
są  ci. A s tan ąw szy  P io tr  z  iedenastu  
(A p o s to ła m i) , podn iósł g łó s  sw óy, i mó­
w ił im : M ężow ie ży d o w scy , i w szyscy , 
k tó rz y  m ieszkacie w Ie ro zo lim ie , niech 

^.to  wam iawmo b ęd z ie , a przy im iycie do 
u szu  słow a moie, A bow iem  nie są  p i- 
iani c i ,  iako w y  m niem acie, g d y ż  ies t 
trzecia godzina na dzień. A le  to iest, 
co  rzeczono iest p rzez  P ro ro k a  lo e la : I  
będzie w ostateczne dni, mówi P an , w y -  
leię z D ucha m ego na w szelkie c i a ło : 'a  
prorokow ać będą synow ie w asi i có rk i 
w asze, a  m łodzieńcy w asi w idzenia będą

(* )  luz wtedy wielu Żydów było rozpro­
szonych po wszystkich kraiach. Nie umieli 
oni iuz własnego ięzyka, tylko mówili ięzy- 
kiem kraiu, w  którym mieszkali; o tych tu
mowa.
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widzieć, a starcom waszym sny się śnić 
będą. A  iśeie w one dni, na sługi me 
i na służebnice inoie wyleię Z Ducha mego 
i będą prorokować. I dam cuda na nie­
bie wzgórę i znaki na ziemi nisko, krew, 
i ogień, i kurzawę dymu. Słońce się 
obróci w ciemności, _a księżyc w krew, 
przed tćm, niź przyjdzie dzień pański 
wielki i iawny. I będzie wszelki, któ- 
rybykolwiek wzywał imienia pańskiego, 
zbawion. Mężowie izraelscy, słuchay- 
cie słów tych: Iezusa nazareńskiego,
męża od Boga pochwalonego u was mo­
cami i cudami i znakami, które czynił 
Bóg przezeń między wami, iako i wy 
wiecie; tego naznaczoną radą iprzeyźrze- 
niem boźem wydanego, przez ręce roz- 
bóyuików umęczywszy, zatraciliście. Któ­
rego Bóg wzbudził, rozwiązawszy bo­
leści piekła r iakoz była rzecz nie podo­
bna, aby od niego miał być on zatrzy­
mań. Abowicni Dawid o nim mówi: 
Upatrowałem zawdy Pana przed sobą, bo 
mi iest po prawicy, obych nie był wzru- 
azon. Dla tegoż się rozweseliło serce 
moie, a rozradował się ięzyk roóy; nadto 
i ciało moie odpocznie w nadziei. Abo- 
wiem nie zostawisz duszy moiey w pie­
kle, ani dasz świętemu twemu oglądać 
skażenia. Oznaymiłeś mi drogi żywota i 
napełnisz mnie radością z obliczem twoim. 
Mężowie bracia, niech się godzi bezpie­
cznie mówić do was o Patryarsze Da­
widzie, że umarł, i pogrzebion iest, i 
grób iego iest u nas aż do dnia dzisiey- 
szego. Będąc tedy prorokiem i wiedząc, 
Że mu Bóg przysięgą przysiągł, iż z owocu 
biodry lego miał siedzieć na stolicy lego, 
przeglądaiąc, powiedział o zmartwych­
wstaniu Chrystusowćm, iż ani zostawion 
iest w piekle (w  otchłani), ani ciało lego 
uyźrzało zepsowania. Tego Iezusa wzbu­
dził Bóg, czego my wszyscy iesteśny

świadkami. Prawicą tedy bożą podwyż­
szony, a obietnicę Ducha świętego wzią­
wszy od Oyca, wylał Tego, którego wy 
widzicie i słyszycie. Abowiem Dawid 
nie wstąpił do nieba; lecz sam powiada: 
Rzekł Pan Panu memu, siądź Da prawicy 
moićy, aż położę nieprzyiacioły twe pod­
nóżkiem nóg twoich. Niechay tedy wi© 
za pewne wszystek dom izraelski, iż go 
i Panem i Chrystusem uczynił Bóg tego 
Iezusa, któregoście wy ukrzyźowali.“

To i wiele innego mówił Piotr św. do 
Żydów i w tym dniu nawrócił do wiary 
świętćy iakoby trzy tysiące dusz.tHEfrtF 
czystość zesłania Ducha św. obchodzi 
się z wigilią, w którey nabożeństwo po­
dobnie odbywa się iak w W ielką sobotę, 
z powodu Chrztu, który niegdyś w tym 
dniu, tak iak wW ielką sobotę, był uro­
czyście dawany. W  pierwszy dzień tych 
świąt na processyi, w środku Kościoła, 
czyni się stacya, na którey śpiewa się 
hymn: Vent Creator. Obrządek ten
przypomina nam Apostołów i wiernych, 
zgromadzonych w wieczorniku , i z go- 
rącością proszących o zstąpienie Ducha 
św. Na końcu processyi śpiewa Kapłan 
potrzykroć słowa Zbawiciela, przez które 
udzielił Apostołom łaski Ducha św. na 
odpuszczenie grzechów: Accipite Spi­
ritual Sanctum ; odbierzcie Diicha św.; 
którym odpuścicie grzechy, będą im odpu­
szczone. P^jzez ten drugi obrządek przy­
pomina się łaska szczególna Ducha św., 
Biskupom tylko i Kapłanom udzielona, 
na odpuszczenie grzechów w Sakramen­
cie pokuty.

a g  1 555
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O g r o d n i c t w o .
0  płotach samorodnych.

(Dokończenie.)

Nieprzyiaciele płotów samorodnych.
C z ł o w i e k .  Skoro  płot samorodny 

doydzie do pięcia stóp w ysokości, żaden 
człow iek przezeń dostać się nie może, albo­
wiem iego gałązk i w  tysiączne sploty po­
w ikłane, tw orzą poniekąd iednę m assę, tak 
m ocną, iż ióy rozdzielić nie iest podo­
bno: z resztą, gdy płot ten iest z białego 
(za ięczego) g łogu  lub z ak acy i, sp rze- 
ćiw iaią się temu ostre kolce, któremi ich 
gałązki są  nastrzępione. A  więc chcąc 
się  człowiek gwałtow nie przezeń do za­
grody dostać, inaczey tego nie dokaże, 
iak za pomocą siekiery, zrobiw szy sobie 
stósowny o tw ór.—  B y d ł o  r o g a t e .  T y l­
ko w pierw szych latach może płoty sa­
morodne uszkodzić, dopóki się nie wzm o­
cnią i nie rozkrzew ią; ale temu prze­
szkadza płot ochronny; późnićy zaś nad­
werężyć go nie m oże.—  G ą s i e n i c e .  S ą  
w rzeczy samey nayniebezpiecznieyszymi 
nieprzyiaeiółm i płotów  samorodnych, po ­
dobnie iak każdego drzew a owocowego. 
I  tylko przez staranne obieranie i pale­
nie ich zarodów, można się przeciw nim 
zabezpieczyć. Z e  wszystkich gąsienic 
nayw ięcey się tu gnieździ gąsienica prząd­
ka, która w iesieni zawiia się swą przę­
dzą w listki i w nich przez zimę zostaie; 
listk i więc takowe należy zbierać i palić. 
Gdyby się zaś gąsienice tak bardzo roz­
m nożyły, iżby się płotu stać m ogły szko- 
dliwemi, wtedy pozbyć ich się można przez 
skropienie plota (za  pomocą sikawki lub 
konewki ogrodowey z Ieykiem dziurko­
w anym ), odwarem z piołunu. O dw ar ten

otrzym uie się tym sposobem : P are  garści 
piołunu zielonego lub suszonego gotuie 
się  przez godzinę w  wodzie. Poczćra 
płyn ten się odcedza, i piołun należycie wy­
ciska. D o tego płynu dodać potrzeba 
tylko tyle wody, by się rozrzedził, ale 
zbytecznie właściwey goryczy nie utra­
cił. G dyby od ieduego skropienia g ą ­
sienice nie poginęły, pow tórzyć ie należy. 
O dw ar tytuniu ten sam spraw ia sk u te k .—  
P r z y i a c i e l e  p ł o t ó w  s a m o r o d n y c h .  
Przyjaciółm i płotów samorodnych są  ptaki, 
które po w iększey części owadami, a szcze- 
gólniey gąsienicam i i chrabąszczami się 
zowią, m ianowicie: sikorki, trznadle, wró­
b le , pokrzyw ki, m akolągw y, mazurki, 
kosy, szpaki, pópki i wiele innych. A  więc 
należy się starać o ich rozm nożenie; cona- 
s tąp i, gdy  się zabroni chłopakom pod­
bierania ich iay lub chwytanie starych. —  
Skończyw szy Skórny  czytanie, zam knął 
książkę i rzek ł: „C hw ała Bogu! toć
iuź cz łek  teraz poniekąd w ie, iak to ten 
żyw y, czy tam samorodny płot posta­
w ić; ale zkąd tu nabrać tego g łogu  ?“  —  
„H a n u / '  odezwał się  parobek, „ trzeba  

- nazbierać siemienia i zasiać." —  „A  zkąd 
ie wziąść, móy kochany! ‘ zapytał gospo­
d a rz .—  „ Z k ą d ? "  rzek ł parobek, „a dyć 
go dosyć w pańskim boru rośnie. P o ­
kłońcie się tylko Panu ,  a pozwoli nam 
sobie dosyć go  nazbierać; dyć ie tyl­
ko ptaki obiadaią. Iużto prawda późno 
w iesieni, ale go ieszcze dosyć na krza­
kach , a na ziemi leży go nie m ało." — 
„T oć trzeba będzie poprosić Pana,“  rzekł 
S kó rny ; „iutro póydę względem napra- 4 
wy mostku do dw ora , to o tem pomó­
wię; tylko mi przypomniycie, boby mo­
że cz łeku  i wyleciało z pamięci.44
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